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Bardzo rzadko zdarzy się spotkać w świecie zakuli­
sowym osobistość, tak odrębną od zwyczajnego jego tła, 
jak ś. p. Ćwiklińska w lutym roku bież. zmarła, artystka te­
atru krakowskiego. Jakkolwiek sława jej nie daleko wy­
szła poza granice rodzinnego miasta, to przecież w kronice 
tamtejszej sceny pozostawiła ona piękną kartę, na której 
obok wieńca artystki kochającej sztukę, złożyć wypadnie 
drugi piękniejszy wieniec uznania dla—kobiety.

W  tym świecie malowanym, pozory zastępują rze­
czywistość; często się zdarza, że wysoki artyzm idzie w pa­
rze z nizką naturą ludzką, że znakomity sztukmistrz naśla­
dujący świetnie wielkie charaktery na scenie, żadnego 
z nich, albo nawet wręcz przeciwny poza areną swego za­
wodu nosi. A ta dwoistość, nie samemu tylko światu ar­
tystycznemu właściwa—tern bardziej tu uderza, że ludzie 
stojący na deskach scenicznych, wystawieni są niejako 
więcej na kontrollę publiczną i łatwićj uwagę opinii na 
siebie zwracają. ^

Nie ukrywajmy również, że opinja artystki bardzo 
często staje w sprzeczności z opinją kobiety, a przeto tern 
wyżej wznosi się moralna wartość jednostki, kiedy obie te 
opinje równoważą się i wzajem wspomagają. Sztuka i mo­
ralność nie przeszkadzają sobie, a przecież scena i życie 
w zestawieniu bardzo często inaczej dowodzą,

Pod tym względem Ćwiklińska należała do rzędu tych 
wyjątków, które umiały utrzymać zgodną równowagę a r­
tystki z charakterem kobiety. Urodzona w Krakowie roku 
1850 ukończywszy pensyą nie myślała nawet, ażeby kiedyś 
wywabiła ją sztuka z cichego kółka rodzinnego. W rodzo­
ne usposobienie muzykalne i zasób talentu, uważała za 
jeden z tych darów Bożych, które niekoniecznie muszą 
być spożytkowy wane na scenie; jednakże zamiłowanie sztuki 
sprowadziło ją wcześnie na drogę amatorstwa, na którą 
raz wstąpiwszy przypadkowo, dalej już w zawód arty­
styczny z obowiązku iść postanowiła. Udział w teatrach 
amatorskich nadał jej pewnego obycia się ze sceną. Zda- 
rzyłp się jakoś, że teraz'niejszy dyrektor operetki krakow- 
skićj Hofman, ukończył był właśnie swoich ,,Żaków“ i miał 
zamiar wystawić takowych na scenie.

Oryginalna operetka w Krakowie, wystawiona miej 
scowemi siłami należała w owym czasie za dyrekcyi hr. 
Skorupki do zjawisk nadzwyczajnych dla publiczności i dla­
tego wymagała zwalczenia rozmaitych trudności a przede- 
wszystkiem dobrej i zdolnej śpiewaczki, któraby się jednej 
z głównych partyi podjęła.

W  braku odpowiedniej artystki zwrócono się z pro­
śbą o przyjęcie udziału w przedstawieniu do amatorki — 
i w ten sposób Ćwiklińska weszła na scenę.

Pierwsze powodzenie było wyborne, przyjęcie u pu­
bliczności gorące i pełne zachęty. Z jednej strony pokusa 
sztuki, z drugiej namowy przyjaciół i krytyki sprawiły, 
że Ćwiklińska z amatorki, zamieniła się w krótkim czasie 
na rzeczywistą artystkę i przez lat sześć była filarem ope­
retki zbudzonej przez jej udział do nowego życia. Sta­
rania dyrekcyi i poparcie publiczności smakującej w tego 
rodzaju przedstawieniach zapewniły odtąd operetce 'prawo 
stałego obywatelstwa w teatrze krakowskim.

I w ciągu tych lat kilku wszystkie niemal utwory 
lżejszej muzy niemieckiej i francuzkiśj pojawiły się na 
tamtejszśj scenie a zawsze udział i talent Ćwiklińskiśj za­
pewniał im powodzenie, zwłaszcza że primadonna sama 
miała szczególniejszą własność odejmowania swoją grą, ka­
żdej z osławionych i drażliwych ról owych zbyt chara­
kterystycznych rysów obrażających przyzwoitość i moral­
ność publiczności, a zwłaszcza tak drażliwej jak krakowska.

Była to więcej zasługa indywidualności kobiecój, od­
działywająca na grę artystki. Żądni „silniejszych wrażeń11 
czynili z tego powodu zarzut Ćwiklińskiśj, że jej „piękna 
Helena11 „Galatea,11 lub ,.Ks. Gerolstein11—mogły się były 
nawet za klauzurą klasztorną przedstawić, ale rozumujący 
to dobrze ogół publiczności uszanował w artystce tę zmo- 
derowaną stronę gry i niedarmo—swoją ulubienicą ją mia­
nował.

, . . .  . . .  C 3 A C O V I E N S I 8 .  ..W  rozkwicie sił 1 talentu rozwijanego sumienną bez­
ustannie—pod kierunkiem St. Mireckiego pracą, zdobywszy 
należne uznanie krytyki na polu artystycznem, rokowała 
sobie i sztuce najpiękniejsze nadzieje. Wzorowa córka, w je­
dynym roku pożycia małżeńskiego rzadkich przymiotów 
żona, ciesząca się przywiązaniem i życzliwością wszystkich 
koleżanka,—uległa w kilku tygodniach trawiącej ją bezlito­
śnie chorobie i tak przedwcześnie zamilknąć musiała raz 
na zawsze nie tylko na scenie, ale i dla tych, którzy ją 
sercem najbliżej i najchętniej słuchali!

ar.

FRAGMENT.

11,

..„Porzuciłem ją sam otną w pokoju  
Z załamar.emi rozpacznie rękami,

Z rozwianym w łosem , w potarganym stroju,
Z okiem błagania napełnionem  łzami,

Z czołem  ubranem w girlandy powoju  
Schylonem  na pierś:— martwemi oczam i 

I  ust b ladością  swą boleść tłum aczy—
Jak bez łez żywych posągi rozpaczy.

...I  dni m inęło w iele.. W  nocną ciszę,
Gdy w śnie spokojnym  ziemia pogrążona,

Gdy senne czoło marzeniem k o łyszę—
Czasem mnie budzi jakiś jęk ... to ona!... 

W idzę jćj blade czoło, jęk jćj słyszę.,.
S to i przedemną niem a— rozżalona  

Jak  w owej chw ili^ -w  pow’ojowvm  sz^lu,
W  tym samym stroju, z tern spojrzeniem żalu ,..

O! idź odemnie! idź widmo płaczące!
W eź echo jęków , co w powietrzu fali 

W ieczystą  skargą zaw isło— i drżące,
C iężkie jak  wyrzut sum ienia co pali— 

S ^ aszn e jak  rozpacz— wciąż p łyn ie jęczące,
A ż mię ogrom em  m ęczarni przew ali—

I wezm ę cichą śm ierć— i mnie posłucha  
P rzyjdzie— i z kajdan ciała wyrwie ducha.

W ted y  cię przestrach złow rogi ogarnie,
Gdy w  jęk  podobny twemu się nastroję—  

Stanę przed tobą— i w szystkie męczarnie,
I łzy ukażę, jakiem i się poje,

K tóre  padając przepadają marnie;
Gdy ze snu w staw szy— ujrzysz, że ja  stoję 

U  tw ego ło ż a —gdy jękiem  wyszlocham:
Żem rzucić m usiał— lecz jak  kochał, kocham!

W ted y zobaczysz, że na mojem czole  
N ie b y ło  m yśli, co rumienić m ogą—

Odczujesz sercem m ego serca bole
P rzew idzisz duchem  mą przyszłość złow rogą, 

Żem w w iecznych tortur wijący się kole
Z życiem mem wiązać nie m ogłem  nikogo —  

I  jękniesz duszą tonącą w żałobie:
— Zraniłeś serce— lecz przebaczam tobie!

Kazim ierz G liński.

BEZ RATUNKU.
(Czarna sy lw e tk a ) .

...Kiedy go po raz pierwszy zobaczyłem, był już rui­
ną człowieka,

Życie i użycie wypisały się niestartemi głoskami na 
jego pożółkłśj a kiedyś pieknej twarzy.

Cały dziwnie był opuszczony i napół wstrętny, napół 
zaś litości godny sprawiał widok.

W padł do mśj pracowni z pieśnią na ustach, z pie­
śnią o dźwięku ponurym, chrapliwym.
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Bylo to recitativo z „V ioletty“ Verdiego.
„Dla mnie z miłości pani ta  — śpiewał—m ajątek po­

święciła — ja  nędzny, ślepy...11 i urw ał z szalonyrn śmie­
chem. Kapelusz nacisnął na czoło, spojrzał na mnie roz- 
pacznie zgrzytnął przeraźliwie i zbiegł szybko chroniąc 
się w ciemnym kącie gdzie za garść miedzi dawano napój, 
zapomnienie chwilowe przynoszący!

Nazajutrz spotkawszy mnie, przepraszał za oryginalną 
wizytę.-, w głosie jego czułem łzę... chciał się przygarnąć 
do duszy człowieczój, łaknął słowa pociechy, lecz nie w y­
rzutu, balsam u miast trucizny, podawanej nieraz przyja­
cielską ręką.

— Patrz! mówił—patrz co ze mnie zrobili, lylKo krawat 
silniej ścisnąć lub zajrzeć na dno l u f y  pistoletowej... wzięli 
mi dzieci... rzucili w błoto... starli w proch... a przecież. .

I niedokończył skargi co zda się najtwardsze rozdar­
łaby  serce. . , , ,

W trąciłem  kilka słów o świetnym sezonie w W ene- 
cyi, radziłem wyjazd do mórz królowej. B ył tam  niegdyś 
szczęśliwy.

_  Cóż chcesz—odparł — kiedy biedny jestem, Mie­
szkam pod dachem... w górze, a wkrótce pewno zasnę 
w dole!

...Krzysztof lepszego w art był losu. Umysłu ży­
wego, duszy tkliwej i wielkiego talentu człowiek, wlókł 
fatalny dziś żywot nie żałowany przez nikogo, opuszczony 
ot, jakby  z łaski tylko na tym  bożym swiecie cierpiany. 
P o trą c a n o  o niego, nie wynagradzając tego naw et zwy­
kłem „przepraszam .“

B ył artystą. Do wielkich nie rw ała się lutnia jego 
akordów, lecz pieśni snuł ciche, serdeczne, pełne śmiechu
z łzą splątanego. . .

Mówiono, że się wyczerpał, że nuta jego dziwaczny 
już dźwięk przybrała, słowem że z marzeniami o sławie 
i upojeniu, jakie artyście daje tworzenie, powinien by ł zer­
wać stanowczo.

— Niech ziemię orze—mówili jedni.
— M ógłby założyć restauracyę—radzą drudzy.
— Dziwi mnie—dorzucił trzeci — dla czego człowiek 

taki jak K rzysztof do realnój nie weźmie się pracy. Każdy 
artysta  ma w sobie pół... szaleńca. Powinienby się tćż 
poczciwiec ustatkować i wypędzić z siebie złego ducha.

— Świetna myśl szepnął czwarty... gdyby go zam­
knąć na jakiś czas do szpitala? Co? Tam umieją leczyć— 
i niejeden ponure m ury te błogosławił!

A  tymczasem K rzysztof biedny włóczył się posępny, 
krzepiąc się w sposób hazardowny, co prędzej czy później 
mści się nieubłaganie.

Nieraz za lirę chw ytał—lecz wnet z bezwładnój opu­
szczał ją dłoni, a kilka tonów co w świat przy tern wy­
biegło, ludzie przyjęli obojętnie, potrząsając głowami i wzdy­
chając z współczuciem.

— Szkoda go!
— Tak się zmarnować...
— K ochały go kobiety — rodzina pieściła— a co za 

talent?
— Może się jeszcze wygrzebie, podsunął najuczciw­

szy z tej skrzeczącej gromadki.
  N igdy—zakrakali wszyscy a K rzysztof w ciemnym

kącie dalej szukał... zapomnienia i spokoju.
...W  piękny dzień czerwcowy spotkałem  go w odda- 

lonćj od m iasta cienistej alei.
Szedł z głową zwieszoną ku ziemi. Niekiedy p rzy s ta ­

wał i opierał się o drzewo, lub uszczknął kwiat z pobli­
skiego trawnika.

Pękiem konwalij, narcyzów i stokroci ustroił swoj 
wielki słomiany kapelusz.

Przypom niał mi się nieszczęśliwy ojciec R egany  i Go- 
neryli.

W szak i Krzysztofowi ideały nie odpłaciły za tę co 
im dał miłość.

Na czole jego widziałem pogodę, świegot ptasząt 
rozweselał go a woń kwiatów wzmacniała.

Poruszał ustami jakby się m od lił..
Błogosławiłem  odludność miejsca i krocząc za nim 

w o lna  wzrok swój do niego przykułem.

Gdy się który z mieszkańców gałęzi zatrzepotał, 
drżałem aby go z tego zachwytu nie zbudził; chciałem  
stłumić szum krzewów i zabić echo płynącego z miasta 
gwaru.

Mniemałem, że dusza Krzysztofa otwiera się a natura 
wlewa w nią uzdrawiające krople!

Nagle na zakręcie wzbił się tuman kurzu — dał się 
słyszeć turkot powozu i z impetem nadleciał1- w ytw orny 
kocz unoszący rum ianego młodzieńca i kobietę, dość je ­
szcze ponętną lecz sztuką przedewszystkiem błyszczącą. 

K rzysztof podniósł gw ałtow nie głowę.
Rum iany młodzieniec spojrzawszy nań wycedził

zwolna:
— W ary  at!
K obieta odwróciła się szybko na bok i skryła tw arz 

za parasolkę.
K rzysztof podskoczył ku powozowi, konwulsyjnem szar­

pnięciem za cugle wstrzymał konie i przypadł do stopnia.
  Cha! cha! krzyknął dziko... pani mnie nie pozna­

jesz... a to ja, ja  przecież, ja  który jednak jeszcze się jćj
kłaniam. .. .

I zdjął umajony kapelusz i cisnął do stóp jej, całą ob-
sypując kwiatami...

Rum iany młodzieniec zdrętwiał; kobieta zaś zaw ołała 
głosem spokojnym na oniemiałego stangreta: Jedź naprzód.

Konie zacięte batem  parsknęły, powóz znikł rychło  
w alei a K rzysztof stał jeszcze zgięty i powtarzał gro­
bowo:

— A ja się przed panią kłaniam... przed panią! 
Podszedłem ku niemu i położyłem rękę na jego ra ­

mieniu.
Poznał mnie, jęknął i stoczył się na pierś moją. 

P łakał.
Tuląc go jak dziecię, odwiozłem do miasta. Przez 

drogę i słowa nie powiedział, niczem nie wyjaśnił zagad­
kowego spotkania i przyczyny wybuchu. Tylko mi dłoń 
ściskał gorączkowo. Szarzało już, gdyśmy dojechali do 
rogu ulicy, na której kiedyś K rzysztof przemieszkiwał.

— Pociągnął mnie za rękę i prosił bym mu pozwolił 
wysiąść.

— Co poczniesz tu Krzysztofie? zapytałem.
— Co pdcznę?... Rozkrwawię jeszcze boleśniej ranę. 

Pójdź... zobacz.
W biegł na schody, dobył klucza z kieszeni i otwie­

rać począł jedne z bocznych drzwi pierwszego piętra.
Przyznaję, iż z trw ogą i zaciekawieniem spoglądałem  

na niego. Nie mogłem sobie wytłomaczyć coby go tu  
ciągnęło, jakie tajemnicze otwierał mieszkanie wiedząc iż 
w innćj części miasta tulił się pod dachem.

Nerwowo otwierał K rzysztof drzwi jedne i drugie.
O tw orzył—w pokoju było ciemno — w jednej chwili 

zapalił wrzącą u góry lampę i rozlała się w koło struga 
czerwonego światła.

Byliśmy w małym wytwornie urządzonym saloniku.
Przy kominku wiązka drzewa i dwa krzesełka.
Na stole rozrzucone były książki i dzienniki. M usset 

i Heine dotykali się grzbietami.
Musset o tw arty  zarzucony jakąś robotą kobiecą jak­

by przed chwilą zaczętą.
Dalej na otomanie położony był przebiały strój 

ranny...
Na innych sprzętach różne przedmioty, mówiące nie­

jako, iż pani tego ustronia niedawno je opuściła...
— Widzisz... to moje gniazdo dawne. To mojój żony 

schronienie. Zburzyła je tam ta druga, ta  sylfida, dzisiej­
sza—królowa powozów! W ygnała mi ptaszę szczęścia a rzu­
ciła na pastwę sępom i krukom targającym  sumienie. 
Widzisz... tu sam ze wspomnieniami, co mnie do mogiły 
chylą, przepędzam dnie całe... patrzę w ten komin, w to 
krzesło; w książki te, całuję i pieszczę jej drobiazgi, wszy­
stko czego się dotknęła, co jej było...^ Zdaje mi się że to  
ivczoraj rozkoszne—okropne dziś rozwiało a ju tro  może je 
jeszcze wrócić. Niestety!! ginę ’— lecz nie przychodzi do 
mnie—obraziłem ją, opuściłem, skalałem  swoje imię, w y ­
paliłem się... jestem trupem!

Domówiwszy tych słów rzucił się jakby chciał uchwy-
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cić jakąś postać przed nim stojącą, przycisnął dłonie ku 1 
piersiom obejmując tę niewidzialną istotę i runął na wznak...

...W kilka dni późniój zobaczyłem go. Chwiał się— 
jakby działał w nim napój.

Człowiek ten tak mnie zajmował żywo, iż godzinami 
za nim snuć się potrafiłem.

Uważałem iż zmierzał znów do dawnego mieszkania, 
do owej klatki z złotego ptaka osieroconej, którą biedak 
z wielkim wysiłkiem zdołał dla „potrzeby swego życia“— 
jak mawiał—utrzymać. Przystanął nawet przed bramą— 
lecz nie wszedł—i wrócił się szybko.

Podszedłem ku niemu.
— Dla czegoś się wrócił Krzysztofie? zapytałem, nie 

mogąc się oprzeć ciekawości.
— W styd wyznać, ale ci powiem... wiesz... znów... za 

wiele... dziś...
Nie potrzebował kończyć — rumieniec który wybiegł 

na twarz tego męczennika reszty dopowiedział!
Więc nie chciał profanować wspomnień jedynego 

skarbu jaki dziś posiadał.
...Związana z nim stułą nie wraca doń i nie wraca. 

Wzięła mu nawet dziecię.
Kochanka zapomniała...
Ludzie opuścili...
Krzysztof coraz bledszy, coraz strasznićj osamotniony, 

coraz rzadziej, skrada się do swej świątyni...
Bez ratunku!

Tadeusz Czapelski.

Gardło i śpiewacy.

Dr. Mandl, znany lekarz chorób gardlanych, wydał 
obecnie dzieło o ludzkim głosie traktujące, pełne zajmu­
jących szczegółów i żywych anekdot kraszących poważne 
wnioski.

Między innemi wyróżnia się tu oddział traktujący
0 środkach pomocniczych, używanych przez znakomitych 
artystów dla odświeżenia głosu.

W  rzeczy tśj nie ma żadnych reguł; każdy idzie za 
swojem usposobieniem i posila się stosownie do tempera­
mentu.

Co mnie pomaga, może tobie szkodzić czytelniku — 
tak i tu. Każdy wynaleźć musi dla siebie specyfik.

Podczas gdy mówcy pospolicie szklanki wody uży­
wają do odświeżenia gardła, śpiewacy poczynają sobie 
każdy inaczej.

Tak utrzymuje pan Mandl i na dowód tego składa 
liczne przykłady, których autentyczności ze względu na 
biret doktora podejrzywać nie chcemy.

I tak twierdzi dr. Mandl iż Labatt, dzielny tenor 
nadwornej opery wiedeńskiej, przed każdą większą aryą 
w „Tannhauserze“ je kawałek kwaszonego ogórka.

Sontheim zażywa tabakę i pije wiele lemoniady.
W achtel połyka mieszaninę jaj i cukru.
Steger, najgwałtowniejszy ze wszystkich tenorów nie­

mieckich i mocno krzyczący pił kufel piwa.
W alter każe sobie podawać filiżankę czarnej kawy.
Niemann wychyla kielich szampana!
Tichatschek odświeżał się gorącem Bordeaux przy- 

prawionem cukrem i cytryną.
Tenor Ferenczy pali cały czas za kulisami i rzuca 

papierosa przed samem wyjściem na scenę. (Podobno
1 głos jego ma być nieco okopcony).

Nachbaur żuł bonbony.
Baryton Robinson skrapiał gardło miodem.
Formes porterem.
Beck nic nie robi i wstrzymuje się nawet od mówie­

nia, co pewno jest najrozsądniejszemu
Faure postępuje tak samo; posuwa się nadto dalćj, 

w dniach bowiem występu nie przyjmuje nikogo i do wie­
czora zostaje w łóżku!

Basista Draxler pali tytuń turecki i zapija piwo.
Towarzysz jego dr. Schmidt wybiera między kawą 

i herbatą, limonjadą i miodem. W  pauzach zażywa taba­
ki, je jabłka, śliwki i suchy chleb.

Pani Sontag podczas antraktów spożywała sardynki.
Pani de Sparre zadawalniała się ciepłą wodą.
Cruveli mieszała szampana z bordoskiem winem.
Adelina Patti odśwdeża się wodą sodową.
Nillsson używa piwa.
Pani Cabel jadła gruszki.
Na Trebelli Bettini doskonale oddziaływały poziomki.
Pani Borghi Mamo zażywała tabakę.
Pani Dorus Gras jadła zimne mięso.
Wszystkie te właściwości, jeśli tylko są istotne — 

a jeszcze raz powtarzamy iż prawdomówności doktorskiej 
obalać nie chcemy—wskazują różnicę między organizmami 
i uniemożliwiają zastosowanie jednych i tych samych pra­
wideł.

Jest bowiem pewne, że podniecające środki, używane 
przez panią Dorus, odebrałyby chętkę do śpiewu Faurowi 
i źe pani Sontag przyjąwszy system de Sparre uczułaby 
się mniój dysponowaną.

A

ROSSI .

(Dalszy ciąg).

W  pierwszych dwóch aktach czuć w nim silnego 
męża, śmiałego wojownika, któremu rzeczpospolita wene­
cka powierza swoje losy na polu walki z nieprzyjacielem. 
W boju ten murzyn na czele swoich hufców musi być 
strasznym. Jeśli wraca zwycięzcą, to konieczności tylko 
staje się zadość—inaczójby nie wrócił. Jest jakiś tajemni­
czy nimbus bohaterstwa nad tern zwęglonśm czołem, cho­
ciaż o czynach jego słyszymy tylko z opowiadania dru­
gich i z ust Desdemony, co sercem i wyobraźnią dziewi­
czą słuchała jego dziejów i przygód wojennych.

Ta odwaga, ta męzkość w całej postaci Otella por­
wały ją i... pokochała. Że przedmiot tej miłością to „po­
twór czarny i szkarada/ 1 źe mu brak pięknych rysów Apol- 
lina i jasnój cery — nie powód jeszcze, aby się nie miał 
podobać Desdemonie, która jak wszystkie kobiety nosi 
w łonie sfinksową zagadkę. Szeroko możnaby rozprawiać 
o miłości na temat uczucia Desdemony i zastanawiać się 
nad rozmaitością jego pobudek, jak i dziwną tajemnicą 
natury kobiecój, która nigdy zdaje się ostatniego słowa 
nie wypowie w kwestyi: ,,ce qui p la it aux femmes.“

Dla czego zaś zielone liście lauru piękniejsze wydają 
się jej na hebanowem czole, niżeli na skroniach i n n y c h  
współczesnych rycerzy, to już rzecz między nią a Szeks- 
pirem. .

Zaledwie czarny wódz ochłonie z jednej namiętności, 
jaką jest dla niego walka—natychmiast wpada w drugą, 
co na imie ma Desdemona.

Rossi widocznie nie godzi się wcale z owymi komen­
tatorami Szekspira, którzy w Desdemonie chcą się dopa- 
trzóć demonicznej kochanki, z zamkniętemi oczyma rzucają­
cej się w objęcia Otella. Takiego Otella, jakim go Rossi 
w początku sztuki przedstawia, pomimo zewnętrznej szpe- 
tności—kochać może nawet kobieta bez zaślepienia.

Temu też do chwili, w której Jago pierwsze słowo 
podejrzenia wrzuca nieznacznie w serce swojego pana, 
srogi tyran w grze Rossiego wychodzi sympatycznie—nie 
zdradza niczem charakteru dzikiego, każe nam wierzyć 
w uczucie, nie samą tylko namiętność murzyna.

Dopiero podszeptem Jagona zbudzona zazdrość w y­
bucha gwałtownością, lecz konsekwentnie o jeden ton ni- 
źój nastroiwszy cały charakter, ogranicza się Rossi do 
objawów wielce zmoderowanych.
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Opuszcza on ted y  całą  gw ałtow ną scenę z chustką, 
jakoteż w strę tną  swym  realizm em  scenę epilepsyt. W jego  
szam otaniu się z sam ym  sobą poznać jeszcze n a tu rę  ludz­
ka ugodzoną boleśnie, ale nie w idać zupełnego jej upadku. 
Zazdrość nie pozbaw ia go zm ysłów ,—cierpi za tru ty  jadem  
podejrzenia, ale cierpi jak  człowiek. . .

N aw et w chw ilach najw yższego rozdrażnienia nie 
staje  się R o ssi odrażającym , budzi naw et współczucie w w i­
dzu dla tój szalonej w alki z w łasną nam iętnością, to rą  
sam  w puścił do serca, ab y  m u je  pokąsa ła  i za tru  a.

W  ostatn im  akcie, k iedy wchodzi z e  św iatłem  na 
scenę, już w jego tw arzy  znać okropny zam iar, obm yśla­
ny, gotow y, — w ynik refleksyi zdradzonego męża, k tó ry  
przychodzi ukarać  z ca łą  sam owiedzą w iarołom stw a.

R o ssi nie rzuca się skokiem  p an te ry  na swoją ofiarę, 
z tą  okropną zimną pow agą sędziego, co za chwilę sam 
zostanie katem , p rzystępu je  do łoża D esdem ony. Zabije 

ją , ale zabije nie w  napadzie szału, me ukropem  w łasnej
krw i podźegnięty, lecz z rozm ysłem . , , ,

Coś do g łębi przerażającego m iała ta  powolność 
w  p r z y g o t o w a n i u  do śm iertelnego ciosu. Mimowoli p rzy  
pom niał się w strę tn y  i po tw orny  m orał: tue la. z „Zony 
K laudyusza!“ a tak ą  tendencyę wolno było  m ieć Dum asow i, 
lecz nie znajdzie jćj u Szekspira, przygotow ującego  w szę­
dzie zupełną ekspiacyę, k tó rej sam a spraw iedliw ość nie
m iałaby  nic do zarzucenia.

Nasz w iek postępow y m ógł sobie u tw orzyć tak ą  w y- 
rozum ow aną teo ryę  m ałżeńską, — Szekspir b y ł od niej na 
szczęście kilkoma stuleciam i oddalony i m ógł ją  tylko przed­
staw ić jako  ak t zapam iętałości i szału.

Nie w iem y jakiem i argum entam i p o p arłb y  znakom ity 
a r ty s ta  swoje pod  tym  w zględem  pojęcia, w ed ług  których 
c o  praw da jego  O tello b y ł konsekw entnym  w całości 
i skończonym , lecz zdaje nam  się, że Szekspirow ski rnu- 
rzyn  zyskując na  cechach ludzkich s ta ł się potw orniej­
szym  przez sw oją zbrodnię, niżeli go au to r przedstaw ić 
^cLrmcrzcił

W  O tellu  R o ssieg o  zanadto  przebija proces m yśle­
nia. T a  w yrozum ow ana zem sta na żonie traci w iększą  ̂
część sw ego charak teru , jakiego jój— zdaniem  naszem  au- |  
to r nadać p rag n ą ł. _ j

S cena sam obójstw a znowu d a ła  arty śc ie  sposobność ; 
pop isan ia się z całym  zasobem  realistycznych  środków 
g ry , ale chociaż w niej by ło  wiele p raw dy  i naturalności, 
może za w iele— rob iła  w rażenie przykre, tracąc  na korzyść ■ 
realizm u w arunki estetyczne.

Śm iertelne podryg i i nóż zatopiony w gard le  me 
p r z y c z y n i ł y  się do wzmocnienia efektu  śmierci, k tó rą  R ossi 
w jój najpiękniejszój formie podglądnąć um iał w  Learze, 
H am lecie i R om eu.

*

— ,,P roszę cię przyjacielu, zagraj cokolw iek na  tym  
instrum encie,— zagraj co bądź, uczyń to przez m iłość dla 
m n ie ,“ mówi królew icz duński do R osen k ran za  wciskając 
m u flet do ręki.

N iem al to  sam o przem aw ia H am let do a r ty s ty , k tó ­
rem u pow ierzono jego  rolę, a rzadko  k tó ry  nie odpowie 
po nadarem nej próbie: ^

— ,Nie umiem, nie potrafię Mości K siąże—jako żywo,
to  n ad  moje siły zadanie!11 .

Ileż to dzielnych um ysłów  zastanaw iało się nad  tą

w cieloną zagadką psychiczną dostojnego m elancholm ka, 
k tó rem u ludzkie zbrodnie ołowiem sp ad ły  w  duszę i p rzy ­
gnio tły  ją  cierpieniem .

K to  to  je s t ten  H am let, niby w a ry a t a  tak  loiczny 
i konsekw entny? niby nie poczytny  w sw ojem  postępo­
waniu, a k reślący  tak ie  zręczne p lany  i tak  pom ysłow y. 
W  nim to praw dziw ą harm onią duszy ludzkiej uk ładają 
się z dysonansów  w spaniałe akordy.

A k to r obejm ujący ro lę  H am leta  podejm uje się kon­
certu  na  rozstro jonym  instrum encie. C ała sztuka w od­
szukaniu i w ydobyciu  w szystkich półtonów, a najw iększa 
trudność  w zgodnćm  pow iązaniu ich ze sobą.^

Byli artyści, co ch a rak te r H am leta uważali za w ynik 
nerw ow ćj, kobiecej n a tu ry , podlegającej c iągłym  zmianom, 
nie m ogącej sobie sam ej zdać spraw y ze siebie. Byli tacy , 
co -do 'czarnego kostyum u m łodego księcia dopasow ali 
czarną m elancholię i kazali m u w zdychać niby pod b rze­
mieniem weltschmerzu. Inni jeszcze pozwolili m u miec 
w ciągu całój sztuk i pom ieszanie zmysłów, w którem  luci- 
da intervalla stanow iły  w ybitniejsze m om enta psycholo­
gicznych przew rotów . _

W szystkim  epizodycznie udaw ało  się z tej przedętej 
fletni w ydobyć kilkę czyściejszych tonów , ale wielkiej 
skończonej całości w grze, m ało k tó ry  utw orzyć potrafił.

R o ss i inaczej niż w szyscy inni pojął H am leta, szczę­
śliwa sposobność pozw ala nam  jego w łasnem i posłużyć się
słow am i w tym  w ypadku .

  P o d łu g  mnie pow iada on — H am let nie je s t to
ekscentryk , ani p ć łw ary at, ani nieszczęśliwe dziecko p ó ł­
nocy, oddychające m głą  popychającą um ysł do m elancho­
lii, widzę w nim człow ieka gnębionego dw iem a zbrodnia­
mi: zabójstw em  i w iarołom stw em . Człowiek, obciążony na 
sum ieniu choćby się by ł urodził nie w m glistćj Danii,, lecz 
pod lazurow em  niebem  południa, na ziemi ocieplonej niega- 
snącem  słońcem  — nie podziw iałby piękności tego  nieba, 
nie czułby ciepła tej ziemi. D usza jego  b y łab y  ciągle 
szarpana rozpaczą, um ysł ciągle niepokojony widmami ko­
nieczności i niemocy, ciało  gasłoby  w bezczynności. O d­
rzućm y od H am leta lody i m gły, jakiem i go poeta o to ­
czył i przenieśm y go pod niebo N eapolu — a  zobaczym y 
też sam a (?) rozpacz, rzucanie się i bezczynność. Jak  L schyi 
chciał w P rom eteuszu  przedstaw ić ludzkość całą, tak  Szeks- 
n ir stw orzy ł H am leta  mówiąc: oto człowiek, p a trz  na m e­
go, a odnajdziesz się w nim. T ak pojąłem  H am leta; p rzed ­
staw iam  w nim ch a rak te r d ob ry  dla w szystk ich  narodów . 
Nic niem a szkodliwego w sztuce nad przesądne bałw o­
chw alstw o trad y cy i — to, co niegdyś by ło  pałacem , dzis 
może być  ty lko  zajazdem , a daw ny okręt — dzis łup iną
orzecha...“ . , .

Czy i o ile ten  filozofujący zawsze i wszędzie w cią­
g łych  re flek sjach  zatopiony um ysł, ten  ch a rak te r p rzew a­
żnie b ie rn y , sk ry ty , siłą woli czy nieszczęścia przytłum io­
ny, n ad a je  się rzeczyw iście do takiego „ecce homo! w j - 
kiśj epoce dzieckiem b y ćb y  mu po trzeoa i czóm właściw e 
Szekspir widzieć go chciał na  scenie,— rozb ierać tu taj m e
m am y zam iaru. .

Znalazłoby się wiele za i przeciw , lecz poznaw szy
g ru n t na  jakim  R ossi staw ia  sw oją k reacy ę , musimy u ch y ­
lić czoła przed jój wykończeniem  i oddaniem . Jafcis p rze ­
dziw ny urok sm utku  i poezyi ow iew a tę  piękną postać 
szlachetnego książęcia. M ożna go p o k o c h a ć ,  jak  o te lja .

(XV. C, Wi )•

S P O R T .

Wyścigi na polu Mokolowskićin pod W a r s z a w ą .
Pieiw sze tegoroczne wyścigi odbyły się w d. 10 czerwca przy sprzy­

jającej pogodzie, zanadto nieco palącćm słońcu i wielkim napływie publi­
czności zajmującej wszystkie galerye i okalającej cały plac wyścigowy.

W  środku hippodrom u m nóstwo ekwipaży: pomiędzy niemi wyró­
żniało się kilka, parą koni zaprzężonych, które tak  pod względem dosko­

n a ło ś c i  koni świetności powozu i uprzezy, jak  niemniej doborowych kucze 
'ró w  w odpowiedniej a wykwintnćj liberyi, całosc harm onijną

Z four in hand  odznaczał się jeden ty lko  do hr. Aug. Potockiego 
należący, który  pod wszelkiemi względami m ógł iść o lepsze z najpierwsze- 
mi tego rodzaju ekwipażami w H yde-Park  u spotykanem u _

w « v e tk o  tu sie składało na świetność i doskonałość bez wymuszo-
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nego blasku i bijącej w oczy jaskrawości. Prawdziwy szyk angielski, za­
chwycający każdego sportsm ana swoją poprawnością tam  widniał.

Inne tego rodzaju zaprzęgi dziwnie pretensyonalne albo grzeszyły pe­
wnym brakiem, albo też śmiech wzbudzały nędzną uprzężą, kiepskiemi 
szkapami i w ogóle sm utną całością.

Zaprzęgi tego rodzaju jak  fo u r  in hand  jako właściwe tylko ludziom 
dobrego gustu, będącym  w stanie połączyć wszelkie wymagane ku  temu 
rzeczy, mianowicie dzielne rum aki, nowożytna uprząż, elegancki breck lub 
też coach i odpowiednio do całości ubraną służbę, sprawiają przyjemny w i­
dok d la oka sportsm ana i każdego nawet nieznawcy. Przeciwnie zaś zbie­
ranina niedobranych ą-ch szkap starych, w przeszłym wieku używanych 
szorów, obecnie na  Pociejowie pozbieranych, oraz B artka lub Maćka na 
koźle w przenicowanćj ze starego tużurka pana liberyi, śmiech i politowa­
nie wzbudza, raz przez swoją nieestetyczność, a powtóre przez widoczną 
chęć rywalizowania, lub  jakiejś impozycyi.

Z wierzchowych koni odznaczała się klacz gniada jen. św ity J .  C. M. 
Sierzputowskiego pochodząca ze stada A leksandrow skiego, której lslassy- 
czna budowa, wspaniałe ruchy i znakomite wyjeżdżenie zwracały uwagę 
znawców.

Niemniej podobał się ogier gniady p. R . ze stada h r. Michała W oł- 
łowicza pochodzący.

Do pierwszej gonitwy, nagroda głównego zarządu stad  rządowych 
rs, 500, drogiem u koniowi ze stawek rs. 150, bieg w iorst 2, sążni 133, sta­
nęły  4 konie: klacz kara Chon p. W odzińskiego, ogier skgn. Vanadis pana 
Dobrogosta, ogier gniady O’Haras p. Grabowskiego i klacz gniada Almea 
p. Mysyrowicza. Pierwszym  dobiegł do mety V anadis, w łasnością p. Do­
brogosta  będący, mając za sobą w odległości dwóch koni ogiera p. Gra­
bowskiego O’H arasa. dalej Almeę i nakoniec Chon.

Gonitwa druga, nagroda Towarzystwa rs. 1,000, drugiemu koniowi 
połowa stawek -wniesionych w przeddzień gonitwy. E lbrus ogier ciemno 
gniady p. Iłowajskiego, D ruid og. kaszt, pana Grabowskiego, Mignon kl. 
gniada p. Mysyrowicza. Zwycięzcą w gonitwie tej była Mignon, własno 
ścią p. Mysyrowicza będąca. Za nią w odległości konia jednego przybiegł 
ogier p, IłowajskieSo E lbrus; ostatnim  był Druid.

O nagrodę trzecią, Cesarską rs. 2,000, bieg w iorst 5, pięć rumaków 
ubiegać się miało: kl. gn. Pokusa p Niemcewicza, klacz gn. K ochanka p. 
W odzińskiego, ogier Saihalc p, Iłow ajskiego, og. gn. R o ja l ks. Sanguszlco, 
wreszcie og. gn. Jup iter Tonans p. Grabowskiego. K ochanka jednakże co­
fniętą została. Pierwszy przybiegł do mety Jup iter Tonans og. p Grabow­
skiego, mając tuż za sobą R o jala  ks. t<. E . Sanguszki Pokusę i Sajhaka.

Gonitwy zakończył wyścig z przeszkodami, nagroda Towarzystwa rs. 
300, bieg w iorst 3, przeszkód 6, żokieje wyłączeni. Do gonitwy stanęły 3 
konie: klacz Granata właściciel Szt. ro t. Curików, og. gn. H unter p. D o­
brogosta, jeżdżony przez bar. M aydla i ogier stada Janow skiego R ozgrom , 
jeździec p. St. W otow ski.

Okazały ten wyścig smutnie zakończył się dla Rozgrom a najlepszego 
z 3-ch ścigających się koni, wprawną ręką prrez jednego z najdzielniej­
szych jeźdźców p. St. W otow skiego prowadzonego.

Rozgrom  sadząc przeszkody z nadzwyczajną łatwością, tak  jak  gdyby 
one żadnej dlań zapory niestanowiły, po przebyciu drugiej przeszkody wy­
sunął się j przed swoimi spółzawodnikami na odległość kilku koni n a ­
przód, a szybkością swoją, dzielnemi skokam i jak  niemnićj przez umiejętne 
prowadzenie go przez doświadczonego jeźdźca, przodując ciągle swoim 
spółzawodnikom , już m iał prawie zapewnioną wygranę, gdy nagle po zna­
komitym skoku przez 3-cią przeszkodę, widząc luźne przejście przez opu­
szczony sznur na ziemię przy jednej z baryer, rzuci! się w bok ku środko­
wi hippodromu.

N atychm iast zwrócony i wprowadzony na to r  przez p. W otow skiego, 
po przebyciu kilkudziesięciu kroków  znów rzucił się w stronę, ale już wtedy 
zwrócenie go na to r okazało się bezskutecznćm, albowiem spółzawodnicy zy­
skawszy przez upór Rozgrom a na czasie, tuż pod trybuną sędziów o palmę 
zwycięztwa rozprawiali się. T ak więc klacz G ranata jeżdżona przez swego 
właściciela p. Curikorva zdobyła pierwszą nagrodę.

Drugą zaś otrzym ał og. gn. H unter wł, p. D obrogosta jeżdżony przez 
bar. Majdla.

Rozgrom zmuszony przez p. W otow skiego do obiegnięcia toru prze­
b ieg ł cale 3 wersty i dzielnie przesadzi! 6 przeszkód.

Spodziewać się należy, że Zarząd stada janow skiego da sposobność 
temu dzielnemu rumakowi do popisu na mających się odbyć w tych dniach 
wyścigach z przeszkodami i że w następnych latach  dostarczać będzie tak  
dzielne konie do wyścigów, ja k  to  dawniej m iało miejsce, gdy stado rzą­
dowe janow sk e niejeden puhar na torze warszawskim zdobyto.

Dyrekcya wyścigów konnych wcale pokaźną summę, bo rs. 900 czy­
stego dochodu wynoszącą, z miejsc na I-szy wyścig zakupionych zyskało.

— Znana z wyścigów w Neuburgu klacz kłusaczlca Bichette- 
courageuse należąca do pp. Jore t braci w Neuburgu, k tó ra  podczas 
ostatnich wyścigów tamże, przybyła pierwszą w wyścigu 13-tu kilom etrów , 
przebiegłszy takowe w ciągu 25 m inut i it sekund; teraz znowu dn ia  8 maja 
wygrała wyścig, biegając podczas niepogody, i to jedynie z powodu zakładu 
przez jćj właściciela już poprzednio zrobionego.

W arunki. W yścig kłusem w zaprzęgu, 4 kilom etry przebiedz należy 
w 7 m inut i 25 sekund.

K lacz Bichette- Courageuse przestrzeń tę przebiegła w 7 m inut i 17 
sekund to jes t o 8 sekund wcześniej aniżeli to było w warunkach posta- 
wionem.

W  C hantilly P r ix  de D iane  franków  45,525 wygrała klacz gniada 
5 letn ia L a Jonchere  po Verm out i D eliane do p. Lupin należąca.

T E A T R A L N Y .

W  A u teu il G rand Steeple chase de P a n s , H andicap franków 38,350 
wygrał wałach gn. pełnoletni Congress po Compromise z kl. Countess wł. 
L orda Lonsdale przebiegając przestrzeń 6,000 m etrów najeżoną przeszko­
dami.

H o d o w l a  IłO lli. Dowiadujemy się ze S p o rn u  berlińskiego, że 
w stadzie A ustro-W ęgierskićm  w K iszber, klacz M ineral urodziła d. 18 
kwietnia r. b. gniadego ogierka po Buccaneer'ze,

Now onarodzony jest rodzonym bratem  znakomitego K isbera  należą - 
cego do p. Baltazzi. K isber w roku zeszłym okrył się stawą, zdobywając 
wielkie Derby i nagrodę 100,"00 franków w Paryżu.

Podobieństw o obu braci z sobą jest nadzwyczajne.

Miscelanea. Szczęśliwy właściciel Congress’a wałacha, k tó ry  
wygrał wielkie steeple chase w Paryżu, lord Lonsdale jest synem sławnego 
oryginała. O statni lord Lansdale był staruszkiem małego wzrostu, wychudłym 
ale też i bardzo ruchliwym. Nosił zwykle w ytarte ubranie koloru brązowe­
go, sam wyglądał bardzo nędznie, a na szyi z jedw abiu indyjskiego wązka 
pom ięta chusteczka, raczćj na postronek jak  na kraw at zakrawała; kapelusz 
szary o długim włosie, m odelowany widocznie z tego co p. T hiers już  tylko 
nosi, lub hr. G. znany oryginał paryzki.

Lord Lonsdale pozostaw ił tryumfującemu dziś sportsm anowi a sy­
nowi swemu tylko 12 wspaniałych patacy—jeden piękniejszy i lepićj u rzą­
dzony od drugiego. Główną rezydencyą sraruszka była willa pod samym 
Londynem  w Sainte-Arme, na  drodze do R ichm ond, Nazywał on willę tę 
swoim folwarkiem, talc samo jak  M arya A ntonina nazywała Trianon sw oją 
chałupą.

W illa ta była osobliwością w swoim rodzaju, a zbytek francuzki łą ­
cząc się z praktycznością i wszelkiemi wymaganiami gustu angielskiego 
sk ład a ł się na nią. Sala jadalna cała z marm uiu i złota pełna kwiatów 
i roślin najrzadszych, posiadała najpyszniejsze fontanny i najw spanialsze 
statuy w około.

W iększą część sali pokrywał kobierzec gronostajowy; na nim to lord 
Lonsdale otoczony swemi psami, którym  w czasie obiadu rozdawał kości 
wyjmowane z worka powieszonego za fotelem na którym  siedział, prezydo- 
wał obiadom wydawanym przez siebie na cześć piękności stanowiących oz­
dobę połączonych 3 królestw  W ielkićj Brytanii.

Szlachetny Lord, anglik z krwi i kości, posiadał czule serce Ludw i­
ka X V -go które też w zupełności poświęcił rodzajowi Ewy.

K obietę cenił jako  artysta, był dla niej z uwielbieniem; posiadał 
przy tćm wielkie poczucie piękna i łatw ość w ocenieniu w artości tćj istoty.

Salony jego były meblowane odpowiednio rodzajowi piękności, ko • 
lorowi włosów i typowi kobiety k tó rą  u siebie podejmował. Salon w stylu 
Ludwika X V , dla kobietek o rysach mniej regularnych z zadartym  nos­
kiem; styl średniowieczny, dla mających profil twarzy podłużny i rysy 
anielskie; styl m aurytański służył cerze ciemnćj i kruczym włosom; a obicia 
z czasów H enryka V III  przeznaczone były dla imponujących fizyognomii 
i zarazem majestatycznych form. Często zaproszone na obiady L ord  usada- 
wiał w taki sposób, że jedna siedząc przy drugiej wyróżniała się tak  o d ­
dzielnym typem, iż razem stanowiły cudny obraz ręką mistrza ułożony.

O ryginał ten posiadał prawdziwe archiwum damskie; zabierał bowiem 
na pam iątkę przedmioty do damskiego stroju należące, tak  naprzykład pula- 
resik srebrny księżnej de P . .; grzebień szyldkretowy tancerce F... K...; pan­
tofelek księżnćj S , .; wachlarz pani P  .. ostatniej Celimenie komedyi fran- 
cuzkiej.

Jeżeli nie m ógł wprost pozyskać przedm iotu którym  . się zachwycił, 
kazał go pokryjomu kupić od panien służących lub garderobianych i do 
tego specyalnie utrzymywał kobietę ułatw iającą mu podobne zakupy.

Często jednakże m usiał długo wyczekiwać na zakup niejednego przed­
m iotu, czynił to jednak  ze stoicką cierpliwością; a jako  dowód posłużyć 
może pięć lat oczekiwania na dostanie boa, które zachwyciło go gdy zoba­
czył je na szyi pani Recamier.

O ryginał ten już nie żyje, a syn i następca jego właściciel wielkiego 
m ajątku, znanym jest jako sportsm an posiadający piękne konie wyścigowe 
w Anglii.

— Pewna część arystokracyi francuzkićj urządziła sobie w tych 
dniach przejażdż.kę sportow ą w la M arche.

Odkąd wyśugi przepełnione bywają pół-światem paryzkim  zajm ują­
cym przodowe miejsca w trybunach i na placach wyścigowych; damy to ­
warzystwa niechętnie sportem  wyścigowym zajmują się i bardzo ma o na 
wyścigi uczęszczają. ,

Młodzi ludzie do najpierwszych klubów paryzkich należący, chcąc 
uczcić damy w domach których bywają, postanowili urządzić meeting  pry­
watny.

Uradzili więc, ażeby tylko osoby zaproszone 1 znające się z sobą, 
udział w tern zebraniu przyjęły; rzecz prosta że towarzystwo Conj-Pearl 
i jćj podobnych wstępu mieć nie m o g ło . . . .  .

Program  wyścigów ułożony z gory, byt tego rodzaju że nie m iał 
zupełnie na celu polepszenia rassy końskiej; służył wyłącznie d la zabawy 
i rozweselenia zaproszonych gości.

Zebranie w podobnym rodzaju, udało  się bardzo w roku  zeszłym . 
W ym agania co do samego przedstawienia były bardzo ograniczone: wyścigi 
albowiem ponejów i koni m yśliwskich jeżdżonych przez dżentelm anów sta­
nowiły główny program  zabawy, i zarazem służyły za wyborny pretext do 
urządzenia bardzo przyjemnego spaceru i wybornego śniadania na  świeżćm 
powietrzu.

W  tym roku nawet organizatorom  tćj zamiejskićj wycieczki, udało 
się z wyścigami połączyć jeden jeszcze sportsm ański element to jes t tak  
zwany coaching czyli powożenie czwórką koni w lejc zaprzężoną do k a re ty  
specyalnie na  ten  cel zbudowanej.

Coaching rozpowszechnia się bardzo w Paryżu i z czasem dojdzie do 
tego jak  w Londynie, gdzie ekwipaże te są bardzo w modzie i gdzie mnó-
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stw o  ich sp o tk ać  m ożna n a  w szystk ich  spacerach ; kon ie  w nich  tak  byw ają 
dob ie ran e , że każd a  czw órka k o n i tak  ja k  gdyby  z b raci rodzonych  p o d o ­
b n y ch  do siebie złożoną by ła . „„„„

S p o rt ten  zachw ycający spaceru jących  w H y d e -P a rk , zeb ra ł ran o  
d n ia  16 m aja i to  po raź  p ierw szy tćj w iosny aż 28 coaches; n o n y  k lu b  
(Ó rleans-club) w  T w ickenham  był celem  odw iedzin .

K lu b  ten  pom ieszczonym  zosta ł w  daw nej rezydencyi n r . r a ry z a . 
Test to  b udynek  znajdu jący  się w w ielkim  i p ięknym  p ark u  i p rzedstaw ia  
n aiw ieksze  d o g odnośc i d la  k lu b u  zam iejsk iego. . ,

H r . de Beaufort, prezes C oaching-K lubu , nie m ógł p rzy jąć  udziału  
w  tej zabaw ie i d la  tego syn  jeg o  pow oził coach’em  ojca, m ając o b o k  sie­
bie księcia  W a lii, k tó ry  n igdy p o d o b n y ch  p a r ty i n ie  opuszcza K siąże de 
T e c k  m ałżonek  s io s try  k sięc ia  C am bridge, za jm ow ał m iejsce o b o k  p. Mu- 
r ie t ty , k tó reg o  ekw ipaż b y ł b ard zo  adm irow anym . Inne ekw ipaze zw raca ­
jące  ogó lną uw agę n ależały  do  p u łk o w n ik a  S om erse t kuzyna rsięcia e
B eaufo rt i do  p. B rassey , ^  , ,

W szy stk ie  28 ekw ipaży ob jechały  n a jp rz ó d  H y d e-P a rk , n as tęp n ie  zas 
u d a ły  sie do  T w ickenham , zkąd późno  w nocy pow rócono .

P ow racam  teraz  do dalszego  opisu  środow ego  w ystąp ien ia  (lnaugura- 
Cvi) w  la  M arche paryzk iego  C o a c h i n g - Club  k tó ry  m nie az za k a n a ł la

^ ° ” % t ó i  ?przed  samvm w yjazdem  p o goda b y ła  ta k  w ątp liw ą, n ieb o  z a ­
chm urzone i dzień m glisty , że część to w arzystw a w achała  się z w yjazdem , 
aż nareszcie w i ę k s z o ś ć  przem ogła bez w zględu n a  n iepogodę. ,

C ały p a rk  w L a  M arche p rzed staw ia ł Jak najśw ietn iejszy  kob ierzec  
p ełen  w iosennej z ieloności; b ra k ło  m u ty lk o  b lask u  słońca, k tó ry b y  choć 
tro ch ę  ożyw ił zaciem nione cu d a  n a tu ry . N ies te ty , nap ró żn o  oczekiw ano; 
najm niejszy  b ły sk  słońca  n ie po jaw ił się.

O k o ło  drug iej z p o łu d n ia  o d g ło s tr ą b k i b y ł zapow iedzią  rozpoczęcia 
defilady  coaches k tó ry c h  b y ło  czternaście . P o  defiladzie coaches s ta ­
n ę ły  rzędam i po  k ilk a , przy try b u n ie  sędziów  i w yprzężono  korne.

W sz y stk ie  dam y p row ad zo n e  przez panów  zają ły  m iejsca n a  e s tra ­
dzie  przy  sam ej Iteece. T ym  razem  ju ż  przynajm niej panow ie p o stanow ili 
n i e  zajm ow ać sie s tro n ą  h ipp iczną  w yścigów , ab y  nie o d stęp u jąc  dam  czy­
n ić  im  h o n o ry  spaceru . Z nalaz ło  się jed n ak że  k ilk u  k tó rz y  d la  czynienia 
zak ład ó w  w ysunęli się z e s trad y . Z ak ład y  czyniono szalone; n ap rzy k ład  
w  biegu ponejow  różn ice byw ały  po 4 0 0  lub  500  ludw ików . J a k  to  zw y­
k le  b y w a  podczas im prow izow anych w yścigów , u b ra n ia  ścigających się były  
b a rd z o  o ryg in a ln e  i często  śm iech w zbudzały , Śm iano  się tez do rozpuku; 
zarów no ci k tó rzy  śm ieszności się d o p a trzy li, ja k  rów nież 1 śm iech w zbu­
dzający . Je d n o ść  tow arzy stw a  jeg o  d o b ó r 1 znajom ość w szystk ich  p o m ię­
dzy sobą, u sp raw ied liw ia ła  w eso łość  i na jro zm aitsze  ża rty .

P o d czas  p rzerw y w w yścigach śn iadano; o ryg in a ln y  b y ł to  w idok  
ty ch  g ru p  po 12 osób siedzących n a  w ierzchu każdego  cóach . K osze  pełne 
zw ierzyny, g a lan ty n , sandw iczów  i różnych p o traw  na  zim no, które^ p o d a ­
w ali służący u b ran i w k u r tk i o ręk aw ach  czerw onych, huk  ko rk ó w  w y­
sadzanych  przez w ino szam pańsk ie , w idelce podniesione  chw ytające pu lardy , 
w eso łe  k rzyk i, h a ła sy  i śpiew y, w szystko to  po łączone razem  sp raw iało  cos 
chao tycznego  i zarazem  dziw nego.

S pacer ten  u d a ł się ja k  najlep ie j, b ra k ło  ty lk o  m uzyki, k tó ra  na  
przyszłem  zeb ran iu  znajdow ać się będzie .

S p r z e d a ż e .  W d niu  22 m aja r. b . sp rzedaw ano  w T iilos w Au- j 
s try i z teb ak i roczne k rw i czystej an g ie lsk ie j. N a jzn ak o m itszą  sp rzedażą  
d o k o n a n ą  w  tym  dn iu  b y ł ź reb ak  jed n o ro czn y  (ogierek) p o chodzący  po 
B uccaneerze  z k laczy  Y o lte lla  za k tó re g o  zap łaco n o  bajeczną i nie b yw ałą  
n m dy  cenę w  A u s try i  za roczn iak a , to  je s t  9 ,5 0 0  florenów  w ynoszącą.

N abyw ca je s t książę  T rau tm an sd o rff.
In n i nabyw cy p łac ili dużo m niejsze cyfry za k up ione okazy 1 tak : 

h r . N ad a sd y  za k laczkę  k asz tan o w a tą  po C am buscanie z k l. S p an isc h -F ly  
z a p ła c ił 3 ,300 fl., h r . O k taw ian  K in sk y  za klacz g n iadą  po O streg e r 1,100 
fl., h r . d ’O rsay  za o g ie rk a  gn . po N o r th c o u n try m a n  z k l. H a n n i f,000 fl., 
a tre n e r  O sborne  za gn. o g ie rk a  po L a n e re t z k l. C uckoo , zap łac ił l,Soo 
florenów . J.

Patentowany Fluid Restytucyjny
R E S T IX U T IO N S -F L U I D .

S k o n cen trow any  przez  p rzy sięg ły ch  chem ików  ap ro b o w an y  i na  w ie lu  
w ystaw ach gospodarczych odznaczony, zaleca się nadzw yczajnym  sku tk iem  
d la  usunięcia i zapob ieżen ia  w ielu cierp ieniom  sk o s tn i e n iu  nog fochw acen iU ) ,  
ch ro m o w a ło  c i ,  k u law iź n ie ,  o s ła b ie n iu  i wynika jącym  z tą d  n a s tę p s tw o m  po wy­
s ilonym  biegu  w yśc igowym  lub fo rs o w n e j  jeźdz ie ,  n iem nie j  do kon se rw acy i  
siłu w y t rw a ło śc i  i r ą c z o ś c i  w b iegu ,  a ż  do późnej  s ta r o ś c i  k o n i a ,  t ak ż e  do 
w z m o c n ie n ia  ś c ię g n a  p ę c in o w eg o .  U żyw any  jes t w najceln iejszych  m aszta  - 
n iach  p ierw szorzędnych  sta jn iac h  p ry w atn y ch  i w o jskow ych , u k o n i w y śc i­
gow ych najsław nie jszych  spo rtsm an ó w , u  k o n i g o sp o d a rsk ich  i fu rm ansk ich , 
w  ogóle słynie za le tam i sw em i u p rzew ażnej liczby  posiadaczy k o n i, a  sku - 
teczność  tego p łynu  pośw iad czo n ą  je s t przez k o m p e ten tn e  i w ia ro g o d n e  
osoby, ja k  to w ykazują św iadectw a lis to w n e  w ielu  zn ak o m ity ch  g o sp o d a rzy

1 'Aete'c e n a Zjednćj sk rzyn i o ry g in a ln e j m ieszczącćj w sobie  12 b u te le k  rs . 13
bez opakow ania .

P o jedyncze  b u te lk i  rs. I ko p . 25.
W yłączn ie  sprzedaż  praw dziw ego  p ły n u  resty tu cy jn eg o  n a  ca łe  K ro -  

IeStW° ‘w a rsz a w a , H o te l  L itew sk i. W a silew sk i & M łocki.

S p rz e d a ż  koni p rzez  l icy tacyę .
— Jó z e f  C hapm an, zarządzający  sta d n in ą  h rab ieg o  M aurycego P o to ­

ckiego  m a h o n o r  zaw iadom ić n in iejszem , że w n a s tę p u ją c y  p o n iedzia łek  to  
je s t  d n ia  l8-go b . m . o godzin ie  i-ej po  p o łudn iu  w ra jtszu li p. G olińslciego 
przy  c l .  S iennej, b ę d ą  sprzedaw ane 8 k o n i różnego  w ieku i m aści, 
w ierzchow ych  i p o jazd o w y ch , ze s ta d a  teg o ż  h r .  M . P o to c k ie g o  na  
L itw ie  w  d o b rach  H o ro d n o  pochodzące; k o n ie  tego  s ta d a  odznaczają  się 
p rak ty czn o śc ią  w użyciu.

K o n ie  te  są następu jące:
1. B u łan y  la t 4 po L o rd  F itz  H e ro ld  z k laczy  F a ls .
2. G ray la t 4 po I o rd  F itz  H e ro ld  z k laczy  S osnow ska.
3- B ay la t  4 po L o rd  F itz  H ero ld  z klaczy R o b c zy ck a .
4. G ray-M om us po A m a tis t  z k laczy  N edża, 5 la t.
5. D iam o n t la t  5 po  A m a tis t z k l O rlnnda
6. T ra n q u il la t 5 po T u lem -pacha z k l. S ym p ath y .
7. G ray la t 5 po  A m a tis t z k l. K u la .
8. R iflem an  la t  6 po  Zaw isza z k l. R o b c zy ck a .

— W  rozkazie W arszawskiego O ber-Pohcmajstra do  
Pol. W yk. za N r . 114 wydanym, zamieszczono:

W  dniach 29 i 31 m aja (10 i 12 czerw ca) i 2 (14) i 5 (17) 
czerw ca r. b., na  polu M okotowskim  odbędą  się w yścigi 
konne- służba żatem  Policyjna, naznaczona w te  dni, obo­
w iązaną będzie ściśle p rzestrzegać porządku następującego:

1) A b y  w szystkie osoby, udające się na plac w yści­
gów, przejechaw szy rogatk i, postępow ały  jed en  za d ru ­
gim około okopów, trzym ając się prawej^ strony , a za je­
chaw szy ty m  porządkiem , z ty łu  z g a lery i d la w ysadzenia, 
publiczności zaopatrzonej w bilety , u d aw ały  się następnie 
za b a ry e rę , gdzie staw ać m ają w szeregach  rów nolegle do

^  2) Żaden pojazd, oprócz zaopatrzonych w oddzielne
b ile ty , nie może się znajdow ać w innym , oprócz w skaza­
nego miejsca; osoby  p rzybyw ające  na p lac w ekw tpażach 
nie zaopatrzone w galeryow e i powozowe bilety , chociaż 
będą przepuszczone porządkiem  wyżej w skazanym  po za 
galeryę, wszelako pow inny bez zatrzym ania się, przeje­
żdżać na d ru g ą  stronę b a ry e r  i tam  staw ać razem  z próż- 
nem i pojazdam i podług  pizep isanego porządku.

3) O m nibusy za b a ry e ry  przepuszczane nie będą , lecz 
w inny zatrzym ać się naprzeciw ko małej galery i, w miejscu 
gdzie uskutecznia się sprzedaż biletów.

4) O soby udające się na  galeryę, oznaczone Hagami 
kolorów, odpow iednich posiadanym  biletom , p rzy  wejściu 
obowiązane są po okazaniu, takow e zatrzym ać p rzy  sobie 
i zająć w łaściw y num er m iejsca. _ .

5) Chodzenie pom iędzy galeryam i 1 szrankam i, zabra­
nia się. . , ,.,„ a

6) N ik t z widzów pieszych nie m a p raw a  p r z y b l i ż a ć
się do szranek, lub przekraczać linię przez służbę policyj­
ną u trzym yw aną, a n ad to  p rzy p atru jący  się, pow inni stac 
spokojnie, nie m achać rękam i, nie krzyczeć 1 me klaskać, 
ażeby tym  sposobem  nie przestraszać kom.

7) O p ła ta  kopytkow ego u isz c z a n ą ^ y ć  ma p rzy  w y- 
jeździe z m iasta, a kw ity  oddaw ać należy  przy pow rocie 
do m iasta w rogatkach : M okotowskiej 1 Jerozolim skiej.

8) Z abrania się przyprow adzanie z sobą psów.
9) P ojazdy naję te  pow racając z w yścigów do m iasta, 

w inny postępow ać przez m ostek, położony po za dom em  
poboru o p ła ty  rogatkow ej, a ekw ipaże w łasne, d rogą wio­
dącą w prost do ro g a tk i M okotowskiiej.

O m nibusy pow racać pow inny do m iasta dopiero  po 
rozjechaniu  się pojazdów.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

w W arsz a w ie :

K w artaln ie ...................................... R s. 2 kop. 50
• • •  • • »Półrocznie 

Rocznie .
5

10

w C e s a rs tw ie  i n a  prowincyi:

Kwartalnie................................................. B-s- 3
Półrocznie..................................................   6
Rocznie    ..............................................   12

C ena n u m e r u  p o jed y n cze g o  

k o p . 20.
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